
Warszawa.

M  311. Kok i860.
C ie p ła  dzii rano stopni 1 
Zimna w czo raj w  p o łu d n ie  s to p n i 1.
j d t k o  Ś. Katarzyny P.

KRONIKA
K R A JO W A  I  ZAG RANICZNA.

ACHOD
SOKOaC

Sobota
istopada.

o godz. 7 m in . 39  
r ,, 3 , ,  55
ta  W iśle stóp  6 c a li 7

C E N A  K R O N I K I :
1 Warszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k ° P -  3 5 . (* łp- 9 ) ' 

M iesięczn ie  k o p . 45 , « ) •

turner p o je d y ń c z y  k o p . 2 >/2 (g ro sz y  5 ) . 
lanoczcie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł .R s r .  2 k o p .2 5  (z łp . 

S s t w i e .  B o c z n ie  B s r .  13 - P ó ł r o c z n i e  R s. b kop . BO., Cesarstwie Kwartalnie Rg 3 ,kop, 25 (w kopertach )^

Bo Hrnnikft krajowej ft zagranicznej,
ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d an e  zo s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieśc iow ej, l i te ­

rac k ie j i ek onom iczne j, sk ład a ją c e  się  k a ż d y  z 250 s tro n ­

n ic , za  cenę  d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

O b w ie sz c ze n ia  p rzy jm u je  R e d a k c ja  K ro n ik i za  o p ła tą  
od  w ie rsza  d ro b n y m  d ru k iem  za  jed n o raz o w e  um ieszczen ie  
k o p . s r. 3 , z a  n a s tę p n e  po  k o p . s r. 2 1/*.

K a żd y  p re n u m e ra to r  K ro n ik i m a  p ra w o  zam ieśc ić  
w  n ie j bez o p ła ty ,  d o n ie s ień  w ła sn y c h  z a  50  k o p . k w a r ta ł  

B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła c u  S ta n is ła w a  hr 
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r .  4 15

W i a d o m o ś c i  z  Z a c h o d n i e j  S y b e r y i *

W nrze 1 2 5  „R u sk ieg o  In w a lid a ' w artyku le  
„Wiadomości z Zachodniej Syberji,«  wyłożone by ­
ły powody, k tó re  nas pobudziły  do p rzedsięw zię­
cia wyprawy do źró d eł r. Czu. O ddział p rzezna  
czony do ukaran ia  K okańców  za w iarołom ne p rz e ­
ciw nam działania, z eb ra ł się j a k  doniesiono p o ­
przednio, w końcu sie rpn ia  p rzy  tw ierdzy W ierno- 
je. Dnia 2 3go oddział te n  sk ładający  się z 6ciu 
kompanji p iechoty , sześciu  so tn i kozaków , 1 3 -s tu  
dział i kom endy rak ie tn ieze j, pod dowództwom 
pułkownika jen e ra ln e g o  sz tab u  ćym m eym ana, wy­
ruszył z tw ierdzy  K astek , w k ieru n k u  do tw ie r­
dzy Tok m ak, leżącej p rz e d  znaczn iejszą  tw ierdzą  
Kokańską P iszp ek . N ie  zważając na tru d n e  przej 
icie przez łańcuch g ó r oddzielający  nasz  k raj Za 
ilijski od doliny ź ró d eł r .  Czu, gdzie znajdowały 
się wspomnione tw ierd ze  K o k ań sk ie , oddział d n ia  
26go sie rpn ia  zbliżył s ię  do  Tokmalc. Z a trzym a­
wszy się o k ilk a  w io rst p rzed  tw ierd zą  pułkow nik 
Cymmerman zaproponow ał garnizonow i aby się pod­
dał, ale o trzym aw szy odpowiedź n iezaspokajającą, 
ustawił b a te rję  z Gciu arm at i otw orzył ogień. Po 
kilku godzinach bom bardow ania, garnizon ortecy , 
składający się z 70ciu ludzi poddał się  naszym  
wojskom. W  tw ierdzy  znaleziono: sz tan d a r, 2 dzia 
la, 11 sz tu k  karab inów  fortecznych  i nieznaczny 
skład zapasów  bojowych, Zniszczyw szy m ury sta  
nowiące tw ierdzę i budowle w niej znajdujące się, 
pułkownik C ym m erm an w yruszył do P iszp ek u . N a 
drugi dzień po w yruszeniu , oddział zatrzym ał się 
przed P iszpek iem , T w ierdza P iszp ek  by ła  zbudo­
wana na w yniosłości lew ego brzegu  rzeki Ałame 
dyn, w ksza łc ie  n ie reg u la rn eg o  czworoboku, k tó re ­
go każden bok m iał od 1 0 5  do 110 siiżeni d łu­
gości. Z ew nętrzne ogrodzenie tw ierdzy składało  się 
z glinianego m uru z blankam i wysokości 2 / 2 śn ­
ieni i o toczone by ło  rowem  szerokości 3 sażeni; 
część row u od stro n y  północnej napełn iona b i ła  
wodą. W  m urze tw ierdzy  były w yrąbane s trz e ln i­
ce i am braznry; dla w zm ocnienia trw ałości murów 
dodano do nich k o n tresk arp y , k tó re  zarazem  słu ­
żyły za traw ersu , i b ron iły  od strzałów  bocznych. 
Bramy tw ierdzy  ta k  z zew nętrznej ja k  i wewnę­
trznej s tro n y , były zak ry te  rów nie grubym  i wy­
sokim m urern, p rzytykającym  do głów nego o g ro ­
dzenia. P rz e z  rów  przerzucony by ł m ost, zd ję ty  w 
czasie oblężenia. Z a ogrodzeniem  zew nętrznym  znaj­
dowały się: m eczet, ogród  z sadzaw ką, dw ór go­
ścinny i budowlę m ieszk a ln e  d la kupców  i osób 
prywatnych m ieszkających  w fortecy. C ytadella  do­
tykająca w schodniego boku, sk ład a ła  się także ż 
muru glinianego do 5 sażeni w ysokiego i z trzech  
stron była otoczona row em ; cy tad ella  w rogach i 
Po bokach była wzmocniona wieżami, urządzonem i 
tuk do frontowej ja k o  i skrzydłow ej obrony każ­
dego boku. W n ętrze  cy tadelli przeznaczone było 
tylko dla pom ieszczenia  garnizonu i zaw iera w so ­
bie tylko budowle w ojenne. T w ierdzy dostarczały  
wt)dy sadzawka i studnie. Z araz  za zbliżeniem  się

naszeg o  oddziału do tw ierdzy zrobiono rek o n esan s, 
k tó ry  okazał, że na jko rzystn ie jszą  d rogą  do opa­
nowania tw ierdzy, było przysp ieszone  reg u la rn e  
oblężenie. Do attakow ania wybrano bok zachodni, 
naprzeciw  k tó reg o  będące ogrody przedstaw iały  do­
s ta teczn ą  zasłonę do rozpoczęcia ro b ó t oblężnicżych. 
W  tym  celu, oddział został przeprow adzony na no­
wą pozycję o dwie w iorsty od fortecy, naprzeciw  
boku zachodniego. T ejże  nocy, n ie  zważając na 
d ług i m arsz , jak i odbyły w ojska, rozpoczęto  ro b o ­
ty w odległości 250  saż. od tw ierdzy i o św icie 
były gotow e i uzbrojone trzy  zagłębione b a te r je  
po 6 dzia ł, 4 w ie lk ie  i 3 m ałe m oździerze i 6 
lożam entów , dla Btrzelców. O gień nieprzyjacie lski 
trw ający całą noc, wzmocnił się po świcie, k ied y  
dostrzeżono nasze  roboty. O 5ej rano  b a te rje  n a ­
sze otw orzyły ogień, i działając praw ie cały dzień 
do w ieczora potrafiły  zrobić znaczne uszkodzen ia  
w ogrodzeniach  ta k  zew nętrznych jak o  i w ew nę­
trznych . W  n astępne  3 nocy robo ty  przykopów , 
nie zważając na  nadzw yczajnie kam ien is ty  g run t, 
znacznie p o stąp iły  n ap rzód , i ustaw iono b a te rję  
wyłomową o 85 saż. i baterję  m oździerzow ą o j e ­
dnym  półpudowym  i trze ch  m oździerzach  K eg h o r- 
na, O 30 saż. od m uru tw ierdzy. T w ierdza często 
daw ała ognia z dz ia ł i karabinów  fortecznych. 
D n ia  3-go  w rześnia o godzin ie 4 -e j po południu  
otworzono ogień z ba terji wyłomowej; nieprzyjaciel, 
k tó ry  z początku  zaczął odpow iadać, w krótce  za­
m ilkł. P rzez  doskonałe  działanie tej b a te rji, z o s ta ­
ły  zbite  b lanki i cały p rzed p iers ień  na pierw szym  
m urze tw ierdzy a także zniszczona cała część w ie­
ży ku nam  zwróconej. Pod  noc pułkow nik Cym m er­
m an k aza ł zm niejszyć ogień  z dział, a  powiększyć 
działania b a te rji m o|dzieżow ych. Z a nastąpieniem  
ciemności wyprowadzono robotników  dla ukończenia 
posp ieszn ie , robotam i koszow em i, -przykopu do k ą ­
ta  w klęsłego. N ieprzy jaciel, k tó reg o  ogień stopnio­
wo słab ił, zaczął rzucać kam ieniam i. Z naszej s t ro ­
ny wzmocniono moździeżowy i karabinow y ogień. 
M ocne zn iszczen ia , i przyb liżen ie  naszych robót do 
rowu, przym usiły  go rozpocząć umowy. K om endant 
P iszpeku , A tabek  D atcha  ( l ) ,  i kom endant tw ie r­
dzy M erke  A laszy r D atcha , k tó ry  przybył p rzed  
3ma dniam i na  pomoc P iszpekow i, oświadczył przez 
posłów, że p ro szą  o lito ść  i gotowi są  poddać 
tw ierdzę, na dowód czego przysłali lis t z swoją, 
pieczęcią. Pułkow nik  Cym m erm an rozkazał natych­
m iast w strzym ać ogień, ale ro b o ty  czynnie dalej 
prowadzić. Jednocześn ie  posłano oznajm ić obudwom 
kom endantom , że żąda się poddan ia  bezw arunko­
wego z całym  garn izonem , k tó rem u  obiecuje się 
zachowanie życia i m ajątku. Z araz potem  pułkownik 
Cymmerman zażądał, ażeby je d e n  z D atchów  n a ­
tychm iast przybył do niego do przykopu. O godz. 
le j po północy otrzym ano odpowiedź, że o świ­
cie obaj Datchowie staw ią się  w przykopie  na do­
wód czego starszy  z nich A tabek  przysłał swój 
p a ła sz  i trzech  znacznych ludzi na  zakładników .

( l )  S topień wojskowy,! odpow iadający naszem u
stopniow i pułkownika.

O św icie, obaj kom endanci wyszli z tw ierdzy  i o- 
Świadczyli, że  poddają  się bezw arunkow o, i oddają 
się z całym garn izo n em  m iłosierdziu  C e s a r z a  R o­
syjskiego. N a ty ch m iast saperzy  nasi p rzerzucili 
m ost p rzez rów  tw ierdzy  i g a rn izo n  zaczął wycho­
dzić. W yszło z P iszp ek u  i poddało się  razem  62 7 
lud z i, w liczbie te j  8 4 h and larzy  z robotnikam i. 
Cały m ają tek  zab ra li oni z sobą. Po ustąp ien iu  
K okańców  z tw ierdzy  wprow adzono tam  nasze w oj­
ska. W  fo rtecy  znaleziono: siek ierę  A tabeka  D a t-  
chi, 3 sz tandary , 16 dział, 49  fo itecznych  i zna­
czną ilość skałkow ych i lontow ych karabinów , a ta k ­
że pałaszów , szaszek  i pik; oprócz tego  16 tarcz  
z srebrnem i ozdobam i, k ilk a  kolczug, bębnów , ko­
tłów , k tó re  K okańscy  dowódzcy wożą na siod le, 
4 trąb y , 114 pudów prochu, wiele kul a rm a tn ic h , 
ku l żelaznych, ołowiu i t. p. W  garn izonie  oprócz 
20 zab itych  było do 30 ranionych, k tórym  dali 
pomoc nasi m edycy, Z naszej s tro n y  przez cały 
czas oblężenia od 30go sie rp n ia  do 4go w rześnia, 
Strata  była n ieznaczna. Po opanow aniu P iszp ek u , 
przystąp iono  do zniszczenia go. C odziennie w cią­
gu 7 dni, w ysyłano na robo ty  po 6 0 0  ludzi, roz­
dzielonych na dwie zmiany, przyczem  spalono 217 
pudów  prochu i wysadzono 107 m in; w szystk ie  
zaś budowle w ew nątrz fo rtecy  spalono. Ukończyw szy 
zniszczenie P iszp ek u , oddział nasz 11 w rześnia, wy­
ru szy ł napow rót do tw ierdzy W ierno je .

— ' F lig ie l-ad ju tan t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
pułkow nik Ślepców, p rzy jechał z P e te rsb u rg a .

—  F ranciszek  K o z ło w sk i obyw atel, p rzeżyw szy 
la t 6 8 , ro zs ta ł się z tym  światem .

—  Ju lja  W ysznaeka, żona em eryta, la t  55 
wieku licząca, życic zakończyła.

—  D yrekcja głów na tow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego, d la  u łatw ienia posiadaczom  listów  z a ­
staw nych wylosowanych, oraz kuponów p ła tnych , 
odbioru należności wym agalnych za d rug ie  p ó łro ­
cze r. b . przyjm ow ać będzie lis ty  zaztaw ne wy­
losowane, tudzież  kupony b ieżącego  półrocza za 
rew ersam i z k sięg i sznurow ej .wydawanem i. od d. 
20 lis topada  ( l  g rudn ia) r .  b . do d n i a '6/ )8 g ru ­
dnia t. r ,  codziennie, wyjąwszy św ięta, od godzi­
ny 1 0 ej z rana  do le j  z południa, a to  d la w cze­
śn iejszego  onych spraw dzenia .

—  Od przyszłe j n iedz ie li za tydzień , o tw artą  
m a być dziesiąta  ochrona, pod opieką W arszaw ­
skiego tow arzystw o dobroczynności zosta jąca , pod 
wezwaniem  Śej Zofji; in sty tuc ja  ta  m ieścić się b ę ­
dzie w domu pod n rem  30 7 4 za W olskiem i ro r  
gatkam i.

—t W  dniu onegdajszym  otrzym ano wiadomość 
p rzez  .sztafetę z m. Z aw ichosta, że w oda tam że 
w zniesiona w dniu s/ 20 B. m ., o godzin ie  4ej po 
południu do stó p  6 cali 11 nad  0 , podniosła  się 
w dniu następnym  do godziny H e j  z ran a  do 
wysokości stó p  9 nad  0 , i że spodziew ać się n a ­
leży  w iększego jeszcze  p rzy b o ru , bo od dni trzech  
śn ieg  na p rzem ian  z deszczem  c iąg le  padał.



  -\y dniu onegdajszym na ta rgach  odbywa -
iacycb się w urzędzie  konsumcyjnym m. W a r s z a ­
wy" płacono za wiadro okowity p róby  lOej od rs .  
2 kop. 91 do r s .  2 kop. 94,  za garniec  o d k o p .  
9 5 do kop. 9 6- ‘ _____________ _

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
  Dziś w R esursie Kupieckiej o godzinie

7ej wieczorem, p. profesor Jurkiewicz, wykła­
dać będzie drugą prelekcję popularną geolo- 
gji, na k tó rą  bilety wejścia dla członków z 
icli rodzinam i i gośćmi, dziś także od godzi- 
nv lOej do 2ej z południa i od 5ej do 7ej w 
kancelarji tejże Resursy, wydane będą.

— Do czynności odbyć się mających przy 
zwijaniu wygranych 5-ej klassy 96 loterji i 
wliczaniu tychże do ko ła , oraz przy ciągnie­
niu wygranych 5ej klassy, niemniej pizy wy­
ciąganiu z koła numerów pozostałych, zapro­
szeni zostali następujący obywatele tu tejsze­
go m iasta, jako  delegowani: WW. Naimski,
K rause, Ja n  Baur, Jan  Lesser^ St. Gwozde- 
cki, Grymowski, W innicki, Lipiński Jagodziń­
ski, Kremky, Bothe, Jaworski, Naimski, Żela­
zowski i Roesler. , ,  , ,

— D oszła nas sm utna wiadomość te legra­
ficzna z W. X. Poznańskiego, o śmierci G u­
staw a Potworowskiego.

— P. N. Fritz, lektor w Uniwersytecie W ro­
cławskim i nauczyciel języka polskiego w obu 
gimnazjach realnych w temże mieście, znany 
już jako tłom acz kilku celniejszych powieści 
Józefa Korzeniowskiego na język niemiecki, 
w ydał świeżo, nakładem  K orna: Wypisy z pi­
sarzy polskich, dla użytku szkół niem ieckich 
p. t. „Aiiswahl polnischer Lesestiicke zum 
Gebrauch fur Scliulen, zusam m engestelt von 
N. Fritz , in 8-vo.” Do tych wypisów ma byc 
w krótce wydany Słownik polsko-niemiecki, 
przez tegoż samego au to ra  ułożony.

— Caprera, dokąd się u d a ł Garibaldi, je s t 
wysepką należącą do gromady wysepek zw a­
nych Bucinari, w cieśninie ś-go Bonifacego, 
m iędzy K orsyką i Sardynją, koło północno- 
wschodniego brzegu Sardynji, po wyspie s. 
M agdaleny jest ona największą, ale tak  mało 
żyzna, że tylko dzikie kozy na mej się spo­
tyka  “i kilka rodzin pasterzy. W edług słowni­
ka  R ittera , przeciwnie, obfituje ona w łąki i 
je s t żyzmr, na wszystkich niappacli W łoch opo- 
ty k am y ją  naznaczoną.

—  Ludność Stanów Zjednoczonych Anaery- 
k i północnej zwiększa się w zadziwiający spo­
sób i wynosi już teraz  około 30 miljonów. 
W  m iastach nadatlautyckich w ziost ten nie 
jest tak  widocznym, albowiem nowi przyby­
sze z Europy stara ją  się dostać w głąb k ra ­
ju gdzie tańsza ziemia a łatwiejszy zarobek. 
W yjątek od tego stanowi Nowy York, główna 
stacja wychodźców. W ciągu 10 la t ludność 
tego m iasta podnosiła się, bo z poł miljona 
do"szła do całego bez m ała miljona. Jeżeli 
ten  sam stosunek dalej się utrzym a, to za 
la t kilkanaście Nowy' York przewyższy Lon­
dyn ludnością swoją. Jak i je s t stosnuek po­
większania się ludności w niektórych m ia ­
stach Stanów Zjednoczonyeh, dość porownac 
ostatnie la t 10. Miasto St. Louis w kiaju  M is­
souri miało w 1850 roku 78,860 m ieszkań­
ców, a w 1860 roku 166,000; Chicago w k ra ­
ju  Illinois wzrosło w ciągu tego czasu z 30 
n a  100 tysięcy; Milwankie w W iskonsiu z 20 
n a  45 tysięcy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W Ł O C H  Y.

B z y m  13 listopada. Stan niektórych pu ł­

ków neapolitańskich, weszłych na terytorjum  
państw a papiezkiego je s t opłakany. Wielu 
żołnierzom zbywa na wszystkiena, nie mają 
aui trzewików, ani mundurów.

Pułk  11, który się udał z Messyny do Ga- 
ety, je s t po największej części złożony z lu ­
dzi ubranych po chłopsku: są to albo starcy, 
albo też dzieci od 16 do 17 lat.

Tych nieszczęśliwych żołnierze francuzcy 
przyjęli jak  braci, i był to wzruszający wi­
dok, gdy w Yelletri, Albauo, F rasca ti, Gen- 
zano, oficerowie francuzcy szli na spotkanie 
oficerów neapolitańskich i zabierali ich do 
restauracji i kawiarni, gdy tym czasem  żołnie­
rze prowadzili z sobą żołnierzy i częstowali 
ich chlebem i winem.

Ogłoszono rozkaz dzienny, który zab ra ­
nia neapolitańczykom zakupywania broni, ko­
ni i innych przedmiotów. Około czterech ty ­
sięcy ich zbiegło, i popowracało do domów. 
O statniej niedzieli jeden z jenerałów  przybył 
do Gac ty, dla ułożenia się względem losu 
żołnierzy, którzy się schronili na terytorjum  
nasze.

W Albano i Genzauo oglądano naboje żoł­
nierzy neapolitańskich, i zualeziono, że proch 
był złego gatunku.

W iadomo wam, że król neapolitański po­
życzył na wiosnę papieżowi miljou bez ża­
dnego procentu . Jego  świątobliwość oddała 
dziś tę summę młodemu królowi, w ypłacając 
ją  publicznemi papieram i rzymskiemi.

Pomimo, że ani w Marchji, ani w Umbrji 
niekonsystuje już żadne wojsko, spokojność 
panuje tam  zupełna.

Obecnie gdy rząd dyktatora w Neapolu, 
jest zamieniony przez rząd W iktora  Em anu­
ela, kardynał arcy-biskup Neapolu, którego 
Garibadi wygnał z tego m iasta, zam ierza tam  
powrócić.

Indipendente neapolitańska podaje nastę­
pujący obraz króla Sardyńskiego i W łoskie­
go i jednę o nim anegdotę. Dość powiedzieć, 
że i obraz ten i anegdota są pióra A leksan­
dra  Dumas.

K ról W iktor Em anuel niema smutnego i 
surowego spojrzenia króla K arola A lberta, 
który był melancholiczny, ja k  wszyscy ludzie 
cierpiący na wątrobę.

W prawdzie ojciec jego przebył długi sze­
reg ciężkich la t, przez jak ie  nigdy nieprze- 
chodził młody m onarcha, który tak  walecz­
nie bił się pod Palestro i Solferino.

W iktor Em anuel liczy od* 40 do 42 lat; 
szczery, prawy, dzielny, wstrzemięźliwy, rano 
wstający, zawołany myśliwy z fuzją, wyżłem i 
na piechotę; jest zdolny w górach robić kur- 
sa, któreby zadziwić mogły najzręczniejszego 
górala. Jeśli nie idzie na polowanie, to i tak  
rzadko kiedy słońce zastan ie  go w łóżku.

Rano je bardzo mało; kaw ałek chleba ze 
słoniną lub serem stanowijego śniadanie; p rze­
ciwnie zaś na obiad, je bardzo wiele. W niedzie­
le, w dniu ogólnego w zam ku przyjęcia, o 11 
rano drzwi otwierają się na rozcież i do go­
dziny 3 po południu każdy wejść może. J e ­
żeli kto chce otrzymać posłuchanie, pisze do 
króla, i nazajutrz lub na trzeci dzień, otrzy­
muje takow e, ponieważ W iktor Em anuel sam 
odpieczętowywa listy.

Pewnego dnia w czasie polowania spotkał 
chłopa, który widząc, że król z dubeltówki 
zab ił dwie kuropatw y, zbliżył się do niego i 
rzekł.

—  P an  dobrze strzelasz.
— Nie źle, wszak prawda? odpowiedział

król. ■
— W ięc mógłbyś mnie pan uwolnić od

lisa, który mi zjada kurczęta.
— Niczego sobie bardziej nie życzę.
—  Jeżeli dokażesz tego, dam ci dwa mut- 

te (1).
— Zgoda, odrzekł król
—  Zgoda, potwierdził w ieśniak.
— A więc ju tro  rano przychodzę z psem i 

uwalniam cię od lisa.
—  Podaj rękę.
Król na znak zawartej umowy, podał wie­

śniakowi rękę, i nazajutrz powrócił z psami 
góńczem i;|strzełił do lisa i zabił go.

— Chwała Bogu!
— Przegrałeś dwa mutte.
— Oto je masz, odpowiedział wieśniak.
Król wTziął je.'.
— Do licha! rzekł, oto pierwsze pieniądze 

jak ie  zarobiłem .
I  pobrzękując niemi w ręku, dodał:
— Jak  to przyjemnie brać pieniądze do­

brze zapracowane.
N azajutrz-w zam ian dwóch mutte, przysłał 

w prezencie żonie wieśniaka, suknię, naszyj­
nik i kolczyki.

Trudno jest bardziej być od W iktora Ema­
nuela przystępnym, wychodzi sam pieszo i 
udaje się do tea tru  przez wspólne wejście. 
Pewnego dnia odźwierna tea tru  w Angennes 
widzi jakiegoś pana,który zatarasowawszy w ką­
cie kota, puszcza mu w nos dym z sygara; 
biegnie więc aby uwolnić swego faworyta, 
bierze za ramie palącego jegomości i wr nim 
poznaje króla.

Kiedy dwór rzymski, po wprowadzeniu u- 
stawy Śiccardi, zaprotestow ał przeciw zrów­
naniu, pod względem podatkowym, świeckich 
z duchownemi, król trzym ał się silnie i nie 
dał się ugiąć. Zauważcie, że w tej okoliczno­
ści m iał przeciw sobie nie tylko dwór rzym­
ski, ale jeszcze i wszystkie państw a katolic­
kie, szlachtę, duchowieństwo a nawet i oso­
by ze swej familji.

Przeszedłem  całe W łochy, od stóp Alp aż 
do Adrjatyku, w Genui, w Turynie w Medjo- 
lanie, W eronie, W enecji pytałem  się wszyst­
kich, z którerai pozostaję w stosunkach, i 
wszyscy mi odpowiedzieli, albo odpowiadają:

Człowiek równie zacny jak  król, może się 
zualeść we W łoszech; zacniejszych jednak 
od niego niema.

Myślę, iż to jest najpiękniejsza pochwała, 
jaką  królowi oddać można.

M inister spraw zagranicznych królestwa 
Obojga Sycylji zakomunikował reprezentan­
tom królewskim przy zagranicznych dworach 
okólnik następujący:

Gaeta 15 listopada. D epeszą z d 5 paź­
dziernika, uwiadomiłem, jakim  sposobem rząd 
rewolucyjny w Neapolu, pozbawił króla, pa­
na naszego, i jego królew ską rodzinę, pry­
watnego majątku, dodając do pogwałcenia 
wszelskich praw jeszcze oszczerstwo. Nie po­
przestano na zagarnięciuniezliczonyGk bogactw 
sztuki, które, jako stanowiące własność dzie­
dziczną jego królewskiej mości, tenże chciał 
pozostawić do użytku ludu swojego, aby tym 
spobobem stolica obfitowała we wszystko 
co umysł zbogacić może; nie poprzestano na 
najarbitralniejszem  skonfiskowaniu majoratów 
książąt, posagów księżniczek, funduszów sie­
rocych, zapisów uczynionych biednym przez 
Ferdynanda II, dziedzictwa świętej księżni­
czki Sabaudzkiej, uwielbianej matki króla, na­
szego pana; trzeba było jesze uledz_ następ­
stwom anarchji, rozdzielając majątek pry­
watną własność rodziny królewskiej stanowią­
cy, osobom, co od dwunastu la t nie popize-

(1) G atunek drobnej monety we Włoszech.



stawali spiskować przeciw dynastji, tronowi, 
porządkowi? socjalnemu i przeciw wszystkim 
zasadom, służącym za podstawę prawa ogól­
nie uznanego.

Zrozumiesz pan, że z tego stanu, grożące­
go upadkiem, nie będą korzystali ludzie k tó ­
rzy walczyli i cierpieli za sprawę prawego 
rządu. Ludzie zacni, jakiegokolwiek by ich 
było przekonanie mieli by w stręt do udziału 
w tych czynach łupiezkich. Rewolucja zwy- 
cięzka płacić musi jałm użnę rewolucjonistom 
niepohamowanym, działającym z powołania i 
rzemiosła.

Gdy królobójstwo osiąga nagrodę i chwa 
łę, ci którzy się chlubią, żc niejednokrotnie 
poprzysięgali śmierć Ferdynandowi II, powin­
ni przyjąć znakomity udział w złupionym m a­
jątku jego rodziny. Sprawiedliwość rewolucyj­
na ciice, aby. dzieci były zmuszone nagro­
dzić zbójców, wysłanych do ich rodziców.

W dekrecie tu  załączonym, zechciej pan 
zwrócić uwagę, na wstęp i na datę.

W nim powiedziano jest, że 15 maja 1848 
r., Ferdynand zerw ał zaprzysiężoną umowę, 
napełnił miasto krwią i trwogą, zastąpił miej­
sce prawa samowolnością i gwałtem, i że od­
tąd zaczęły się prześladowania polityczne.

“Jeżeli kiedy, to tego dnia, rząd  miał p ra ­
wo do stawienia oporu. Po raz  pierwszy, sto ­
sownie do zaprzysiężonej przez króla i naród 
konstytucji, zgromadzili się reprezentanci na­
rodu, kiedy, jak  gdyby dla przeszkodzenia 
spokojnemu rozpoczęciu prac parlam entu, wy- 
buchnęła rewolucja. Całemu światu wiadomo, 
że rząd zanim użył siły, użył wszystkich środ­
ków pojednawczych, i że stosownie do wzmian ­
kowanej konstytucji, zwołał nową Izbę. P ó ­
źniejsze wypadki można różnie oceniać, prze­
ciw postępowaniu jednak rządu dnia tego nic 
zarzucić nie można.

D ekret, o którym mowa, je s t podpisany 
przez króla W iktora Em anuela i innych, da­
ta 23 października jest późniejszą o dwa dni 
od plebiscitu, przyznającego W iktorowi Em a­
nuelowi władzę nąjwyższę nad królestwem 
Obojga Sycylji, a o jedenaście dni, od powzię­
tego przez króla Sardyńskiego zamiaru, nie 
czekania nawet na plebiscyt i przejścia g ra ­
nicy królestwa, aby zawładnąć s iłą  państwo, 
posiadane przez dom Burbonów.

Niesprawiedliwość tych postępków jes t wi­
doczna, ponieważ król Sardyński działał 
przeciw tronowi króla Obojga Sycylji, i gwał­
cąc praw a boskie i ludzkie, osobiście w yru­
szył dokonać napad i dziś daje swoje imie, 
swoją władzę i siłę zbrojnę do wykonania 
tychszkaradzieństw , za k tóre odpowiedzialność 
na siebie bierze przed. Europą i potomnością.

Uważałem za obowiązek odnieść się do 
pana, ażebyś gabinetowi, przy którym jesteś 
uwierzytelniouy, dał poznać, w jaki sposób 
rząd króla przedstaw ia te  fakta, i żebyś pan 
najformalniej i nąjuroezyściej zaprotestow ał 
w imieniu Franciszka II, przeciwko dekreto­
wi rewolucyjnemu z dnia 25 października.

Zechciej pan ministrowi spraw  zagranicz­
nych zostawić kopję tej depeszy, i z jej ode­
brania mnie pokwitować.

Prezes rady ministrów, sprawujący intere- 
sa zagraniczne.

Casella (Nord.)
Turyn, 16 listopada. W yspa K aprera  sta ła  

się dziś ważnym punktem morza Śródziemne­
go, chociaż co prawda, jest ona niczem wię­
cej, tylko m ałą skałą, m ającą trzy mile ob­
wodu i cała należy do Garibaldego.

Wyspa ta  je s t położona nie daleko b rze­
gów Sardynji, i nie opodal małej wysepki, 
zwanej M agdaleną.

Statek parowy kurjerski do Sardynji, bę- j 
dzie teraz zmuszony przybijać do tej wysep- j  
ki, k tórą  obecność Garibaldego, otoczyła sła- j 
wą, do jakiej nie zdawała się być -przezna- ' 
czona.

Pułkownik Dideri, kapitan M arzucchi, p. ! 
Bertani jadą lub też zamierzają jechać od- j 
wiedzie znakomitego sam otnika, który wcale 
nie myśli o spoczynku. Za dni kilka uda się 1 
tam także jauera ł Turr, aby się porozumieć j  
z człowiekiem, na którego tyle liczą. Oto- j  
czony przez tylu emisarjuszów, niecierpliwie i 
tylko oczekujących jego rozkazu, aby się! 
rzucić do broni, prawdopodobnie, Garibaldi i 

nie będzie czekał aż do przyszłego m arca, | 
aby wyruszyć ku tej przedostauiej s tacji do j 
niepodległości, o której m ówił w prok lam acji j  
przy uwolnieniu ochotników.

Jednakże tej armji w koszulach czerwonych 1 
już nie ma; usunięcie się jenerała, wywołało , 
usunięcie się żołnierzy. Zostali się oficerowie 
aby przedstawić swoje prawa i być przyjęte- ; 
mi do wojska regularnego. Dekretem  króle- : 
wskim, który zualeść możecie w naszych wie­
czornych dziennikach, ustanowiono już z ofi- i  
cerów wyższych stopni komisją celem p rz e j-1 
rżenia tych praw i przedstwienia królowi w n io -, 
sków, k tóre ostatecznie zdecydują ich stano- ! 
wisko. i

Pp. F a n ti i Cassinis dziś rano pojechali 
do Neapolu. Wyjazdowi p. Cavour, w miej­
sce p. Cassinis, nieprzewidziana a dość zna­
cząca słabość stanęła  na przeszkodzie.

Czytamy w ostatnich wiadomościach] w Patrie: 
Korespondencja nadeszła 12 t. m. w prost 

z Gaety, podaj nam co do tej fortecy i całe­
go stanu rzeczy , niektóre ciekawe szcze­
góły. ;

Do dnia tego nie znano jeszcze o sta te ­
cznych zamiarów króla, zdawał się jednak 
trwać w zamierzonym oporze. W ojska neapo- 
litańskie posiadały jeszcze po za obrębem m ia- j 
sta  pozycje Monte-Secco, których przed zam ­
knięciem się w mieście bronić jeszcze m iały.

Co do samej fortecy, ta była silniejsza niż 
kiedykolwiek. Czoło ataku, od strony lądu, 
nie przechodzi 700 metrów rozległości; b r o - ; 
nią go fortyfikacje wykute w skale, uzbrojo- j 
ne trzem a rzędam i zasłoniętych baterji, z j 
których trzeci posiada działa kalibrowe. W 
baterjach tych jest około trzystu armat, które 
wszystkie wymierzone są w punkta, mające 
b;pć silnie atakowanemi. , |

U stóp murów fortyfikacyjnych jest wykuta 
w skale fossa, stopy zaś murów są zupełnie . 
przykryte. Inne punkta fortyfikacyjne, tak  są 
wzmocnione otaezającemi je  skałami, że je  za 
niedostępne uważać można; są  one od strony , 
morza. Grunt od strony ataku, jest tak  s k a - 1 
listy, że iść można po nim tylko bardzo 
wolno i to przy pomocy okutego kija. Nieza­
leżnie od tego, G aeta posiada pewną jeszcze 
liczbę fortyfikacji, umieszczonych na wznie­
sieniach; a pomiędzy którem i wymienić mo- j 
żna- zamek, wieżę Śgo Franciszka i Monte- 
Orlando, w spaniały fort, który panuje nad 
okolicą i morzem.

Co do fortu, ten bronią znaczne fortyfika­
cje, któreby statkom  wojenuym drewnianym 
wielkie szkody zrządzać mogły. Zresztą, zda­
je się, że już oddawna postanowiono nie do- : 
puścić tam floty piemonckiej. j

Gaeta, w pozycji w jakiej się znajduje, ma­
jąc przed sobą morze z wolnym przystępem, 
skutkiem nie uznanie blokady przez państwa 
europejskie, z garnizonem sześciu do siedmiu 
tysięcy ludzi, z zapasam i wszelkiego rodzaju, 
może się bronić bardzo długo. W alka z je ­
dnej i z drugiej strony ograniczy się do u - ;

tarczek  artylerji. Oblegający mogą utworzyć 
baterje moździeży i bombardować fortecę; ale 
środek ten spowoduje zniszczenie kościołów, 
budynków publicznych i domów prywatnych, 
a nie znagli oblężonych do poddania się, bo 
baterje, forty i magazyny wojenne są pod 
zakryciem. Król kazał także zasłonić jedno 
ze skrzydeł swego pałacu, gdzie się schronił 
ze swoją rodziną.

Powyższe szczegóły są najzgodniejsze z p ra ­
wdą, jednakże w następstw  ie wydarzyć się 
wypadki polityczne, które zm ienią postano ­
wienie króla. Pod tym względem do dDia 13 
nic jeszcze nie wiedziano. Je s t tu  dosyć jen e­
rałów , którzy skutkiem wyjścia korpusów do 
państw a kościelnego, zostali bez dowództwa; 
proponow ał im król powrót do domów; zdaje 
się, iż na tę  propozycją przystaną. Co do 
wmjska, k tóre ma wytrzymywać oblężenie, o- 
kazuje ono ciągle najzupełniejsze poświęce­
nie i nie upada na duchu, chociaż oblężenie 
Gaety, z ogólnego stanowiska spraw kró le­
stwa Obojga Sycylji, nie może oblężonym naj­
mniejszej przynieść korzyści.

Depesze z Genui donoszą, że robią tam  
przygotowania do zreorganizowania i powię­
kszenia m arynarki w łoskiej. Powiadają, iż 
na ten cel będzie użyta część projektowanej 
pożyczki.

Otworzouo także w tem mieście b iura r e ­
krutowe do zapisywania się nowrych ochot­
ników, stosownie do ostatniego dekretu k ró ­
la W iktora Emanuela.

Zapewniają także, iż mają z W ęgrów ufor­
mować oddział w Genui, k tóra  stanie się za­
pewne jednym z głównych punktów uzbro je­
nia się Włoch.

Marsylja, 17 listopada. Odebraliśmy z Ga­
ety listy datowane 13 listopada. L isty te  
przedstaw iają smutny obraz położenia tego 
m iasta. Pomiędzy officerami dowodzącemi w 
krad ły  się nieporozumienia. Jedni zdradzają, 
drudzy bić się wcale niechcą.

Jenerałowie Salzano, B arbalonga, Colonna 
i PalizZi podali się do dymisji. Jen e ra ł Co­
lonna napisał, że jeżeli mu nie wydadzą u- 
wolnienia, przejdzie z wojskiem swojem na 
stronę piemontczyków.

Dowództwo w Gaecie oddane zostało jen e­
rałowi Vial. Je s t to starzec dziewiędziesięcio 
letni. Syn jego dowodził w K alabrji, do przy­
bycia Garibaldego.

12 była potyczka pomiędzy strażam i prze- 
dniemi potyczka ta  trw ała  przez dzień cały.

15 bhtaljon szaserów, pod dowództwem 
pułkownika Pianelli, b rata  ex m inistra woj-, 
ny, złożył broń i oddał się Piemontczykom-

Jenera ł Bertolini, szef sztabu główno-doy 
wodzącego, wysłany dla obejrzenia strażs 
przednich, nie wychodząc wcale z miasta, po­
wrócił dać odpowiedź, iż nic nie zaszło no- 
wrngo; skutkiem tego zosta ł zdegradowany i  
wygnany.

W następstw ie utarczki z dnia 12, pie- 
montczycy posunęli się naprzód, wojsko obo­
zujące zew nątrz fortecy, zostało więc wpro­
wadzone wewnątrz.

S tatki sardyńskie od jakiegoś już czasu do­
wożą m aterjały oblężuicze. Dwa do trzech  
tysięcy, żołnierzy piemontckich pracuje nad  
zbudowaniem parapetów.

Ministrowie: Carbonelli, P ie tro  Uloa i A n­
tonio Uloa, udali się do Francji; wkrótce 
spodziewają się ich powrotu. {Ind. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Zajęcie Terraccina przez Piemontczyków za­

przeczone przez Perseveranza, potwierdzają



listy  z Bzyinu z dnia 17-go t. m. K ardynał 
Antonelli zaprotestow ał podobno przeciw te ­
mu nowomu najściu a jenerał Goyon poparł 
tę  protestacją i wezwał Piemontczyków, aby 
się cofnęli. D epesza nie objaśnia czy jenera­
łowie W iktora Em anuela uczynili zadość temu 
wezwaniu.

W  każdym razie widać, że w Rzymie nie 
wiele sobie robią z tej protestacji jenerała  
francuzkiego, gdyż obiega tam pogłoska, że 
w krótce Piemontczycy zajmą miejsce wojsk 
francuzkich.

Ta pogłoska zgadza się z doniesioną już 
przez nas nowiną, jakoby gabinet tuileryjski 
uwiadomił rząd  W iktora Em anuela, że gotów 
odwołać korpus okupacyjny z Rzymu. Takie 
wieści dziwnie brzm ią obok moralnego po­
parcia  jak ie  rząd francuzki udziela królowi 
Franciszkow i II; podajemy je  tylko tak  jak 
je  pogłoska donosi, musimy wstrzymać się od 
wszelkich objaśnień.

K w estją tę  bardziej jeszcze komplikuje wia­
domość z P aryża jakoby Terracina mieli za­
jąć  mi Piemontczycy, a Francuzi w skutek 
wyraźnego rozkazu posłanego p. Goyon przez 
m in istra  spraw zewnętrznych.

Trudno zbadać prawdę ale to pewna, że co 
najmniej dziwna jest taka dwułica polityka, 
k tó ra  walczy na wewnątrz z duchowieństwem 
a  na zewnątrz proteguje władzę doczesną P a ­
pieża; k tóra  odstępuje proch do Gaety i do­
starcza  dział Wiktorowi Emanuelowi, k tó ra  
zachęca i napad i obronę.

R ząd francuzki powinien starać  się wyjść 
z tego fałszywego położenia i nareszcie jasno 
oświadczyć czego chce, a czego niechce. Te 
zachęty które udziela Rzymowi i Gaecie, nie 
stanow ią wprawdzie dość silnych przeszkód 
zjednoczeniu W łoch. Przyczyniają się tylko 
do nieporządku i rozlew u.krw i; bo jeśli w 
niektórych punktach królestw a Obojga Sycy- 
łji stronnictw u dawnego rządu w Neapolu o- 
p ierają się jeszcze życzeniom większości na- 
roda  i wystawiają b ia łą  chorągiew, tw orzą 
rozruchy i zmuszają rząd  do ogłoszenia s ta ­
nu oblężenia w siedmiu prowincjach, to mo­
żna przyczynę tego odkryć tylko w nadziejach 
jak ie  utrzymuje w obozie rojalistów postępo­
w ania Francji. Nigdzie wprowadzenie nowe­
go porządku nie obeszło się bez krwawych 
walk ale niepotrzebnie F rancja  u trudza wal­
kę W łoch z przeszłością.

P atrie  donosi, że dnia 18 t. m. P iem ont­
czycy atakowali przedmieście Gaety La M a­
rina. Ogień był bardzo żywy stra ty  z obu 
stron znaczne, ale walka ukończyła się bez 
stanowczych rezultatów . E sk ad ra  piemoncka 
krążo w zatoce T erracina i przez to utrudza 
dostarczanie żywności do Gaety.

M oniteur de La F lo tte  dziennik urzędowy 
tuloński utrzymuje że upadek Gaety już ty l­
ko kw estją czasu i zapewne za 25 lub 30 
dni dram at ten ukończy się.

Franciszek I I  nie ma pieniędzy i tw ierdza 
nie jest dostatecznie zaprowizowaną.

D ziała oblężnicze system u Cavalli donoszą 
kulę o 5000 metrów z taką precyzją, że tra ­
fiają w centrum mające jeden m etr średnicy.

Turcja zdołała  zaciągnąć pożyczkę w P a ­
ryżu i uchroniła się prawie od pewnego u- 
padku tym sposobem. {Ind. Belge).

Depesza prywatna nadeszła z W łoch po­
łudniowych, potwierdza przybycie do W e ro ­
ny jenerała Benedek, głównodowodzącego ar» 
mją Austrjacką w Wenecji. Zapewniają, iż w 
rozkazie dziennym z d. 18, jenera ł ogłasza, 
iż rząd austrjacki nie będzie działać zacze-

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— Woli

pnie, w razie jednakow oż gdyby sam został 
zaczepionym, będzie bronił do ostateczności 
swych posiadłości we W łoszech północnych.

Taż sama depesza potw ierdza także wia­
domości, iż Wenecji nadane być m ają insty­
tucje bardzo rozwinięte. Zapewnia także, iż 
ma być posłany przez dwór W iedeński kor­
pus obserwacyjny na granice M ołdo-W oło- 
szczyzny. Głowna kw atera korpusu tego ma 
być w K lausenburgu, głównym punkcie T ran- 
sylwanji.

D epesza z Gaety donosi, że przedmieście 
M arynarki, ciągnące się po nad brzegiem 
przystan i, zewnątrz m iasta, było d. 18 dzielnie 
atakowane przez piemontczyków.

Cytadella zasłan ia jąca  to  przedm ieście, da­
ła  silny odpór. P o  ogniu dosyć silnym tak  z 
jednej jak  z drugiej strony , i s tra tach  prawie 
równych, w alka zakończoną została  bez ża­
dnych ważnych rezultatów .

W ostatn ich  dniach wojsko piemonckie nie 
przystąpiło jeszcze do zajęcia Terraciny, i 
nie wiadomo je s t jeszcze, jaki jest pod tym 
względem  ostateczny zam iar; eskadra piemon­
cka w ysłała  jednak dywizję statków  lekkich, 
na zatokę Terracyńską, k tó ra  krążąc tain, 
m a przecinać kom unikację m orską pomiędzy 
G aetą a państwem kościelnem. Środek ten u- 
trudni w przyszłości zaopatryw anie, się w ży­
wność tej fortecy.

O statnie nowiny z N eapolu zapewniają, że 
wiele prow incji ogłoszonych je s t w stanie o- 
blężenia, a  to celem dania możności władzy 
wojskowej, powstrzymać m anifestacje przeci­
wne przyłączeniu, które zdawały się chcieć 
wznieść w bardzo wielu punktach królestw a 
Obojga Sycylji.

Ostatnie depesze z E g ip tu  donoszą, że s ta ­
tek  parowy D onaw erth , wiozący kontr-adm l- 
ra ła  Jehenne, opuścił A leksandrją udając się 
prosto do Tulonu, gdzie ma przybyć pom ię­
dzy 23 a 25 listopada.

K ontr-adm irał Jehenne, opuszczając przy­
stań  w Beyrouth, zdał służbę kapitanowi s ta ­
tku  de L a Grandieue, nowemu dowódcy dy­
wizji morskiej w Syrji.

Turyn, 2 0  lis topada . Opinione dzisiejsza 
potwierdza wiadomość, że G aribaldi żąd a ł je- 
neralnego gubernatorstw a Obojga Sycylji na 
przeciąg jednego roku, a ponieważ mu to od­
mówiono, więc się usunął na Caprerę.

T uryn  21  listopada. Słychać napewno, że 
niebędzie zaciąguięta  pożyczka.

Z Neapolu donoszą, że tam tejsze ducho­
w ieństw o oddaje królowi W iktorowi E m anu­
elowi należne uszanowanie.

T u ryn  2 2  listopada. Król w przyszły po­
niedziałek uda się do Palerm o. Jeszcze nie- 
załatw iono sprawy dotyczącej wydania rna- 
terjałów wojennych należących do neapolitań- 
czyków którzy przeszli do państw a Kościel­
nego.

Wenecja 2 2  listopada. W czoraj odbyła się 
na placu Ś-go M arka tom bola , bez zam iesza­
nia spokojności i porządku.

R zy m , 21 listopada. Królowa wdowa nea- 
politańska przybyła tu  wraz z księżną i jej 
młodemi dziećmi. Zam ieszkała w Quirinal. 
Młoda królow a została z książętam i w G a­
ecie.

Francuzi m ają zajść Terracina.
M arsylja , 2 0  listopada. Wiadomości z Rzy­

mu Z 17 donoszą, Jo u rn a l de R o m e  ogłosił 
ostatnię część raportu jenerała Lamoriciere.

P odług  listów datowanych z Neapolu pod 
dniem 17, poruszenia reakcyjne nie przesta-
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wały się objawiać w prowincjach neapolitań- 
skich. Myślą o powstaniu w Abru. ach

Piemontczycy zajmują T irracinę i wchodzą 
na territorjum  Ponte-Corvo. K ardynał Anto- 
nelli zaprotestow ał przeciw tem u nowemu 
wtargnięciu się- Jen e ra ł Goyon wydał pie- 
montczykom rozkaz ewakuowania Terracina.

M adryt, 19 listopada. Dziś odbędą się w 
zamku zaręczyny infan ta  don Selastians z in- 
fautką K rystyną.

Gazette donosi, iż książę O ssuna otrzymał 
order złotego runa, a jenera ł Bustillo tytuł 
hrabiego Bustillo.

M adryt 16 listopada. Rząd oświadczył kor- 
tezom, że żądał od M arokanów 5/00 od zale­
głości wynagrodzenia kosztów wojennych; ża­
dne mocarstwo nie interweniuje w tej kwestji 
rzlfcd hiszpański żądać będzie wynagrodzenia 
kosztów zajęcia Tetuanu, od chwili upłynie- 
nia zwłoki udzielonej de wykonania układu.

M adryt 17 listopada. Prezes gabinetu, je­
nerał O’Donnell doniósł, że powstanie Ka- 
bylów Mogadoru nie dopuściło przysłania 40 
miljonów, rząd wymagał wypłaty 250 miljo- 
nów realów przed rozpoczęciem układów o 
resztę.

Rząd przygotowuje i wkrótce przedstawi 
kortezom  projekt do praw a o sądownictwie.

Belgrad 19 listopada. B erat inwestytury od­
czytany został w obecności paszy tureckiego 
konsulów zagranicznych i dostojników księ­
stw a. Poczem  książę M ichał powiedział, że 
rządzić będzie krajem  podług dwojakiego po­
chodzenia dynastji: zachowa wierność zwierz­
chnemu mocarstwu, lecz troskliw ie czuwać 
będzie nad zachowaniem praw  narodu serb­
skiego.

Peszt 2 0  listopada. Niewiele można mieć na­
dziei na konferencją w Granie, wątpić na­
wet można aby w tym roku się zebrała.

P a ryż  2 0  listopada. W Neapolu ciągle nie- 
spokojności; 7 prowincji ogłoszono w stanie 
oblężenia.

P a ryż 2 2  lis topada , Z Londynu z dnia 
wczorajszego donoszą, że bank turecki przed­
sięwziął kroki w K onstantynopolu do wyco­
fania z obiegu kaimów (papierów).

P a ryż  2 2  listopada. Giełda była z począt­
ku  bezczynną. Gdy jednak w południe ogło­
szono konsole po 93% , ren ta  3%  otworzy­
ła  po 70,25 i podniosła się do 70.30. Gdy 
później konso le nadeszły po 93%  renta spa­
dła na 70,12%  i do końca trzym ała się słabo 
na tym kursje. ______  (S taa t, A nz.)

— Niniejszem mam zaszczyt oznajmić sza­
nownej publiczności; iż od dziś dnia, przed­
staw ienia optyczne w Sali Towarzystwa Do­
broczynności, k tóre codziennie miejsca mieć 
będą, nie przez afisze, tyłko przez gazety 
miejscowe ogłoszone będą. Początek zawsze 
o godzinie 7ej.

Dziś Astronomja popularna i inne obrazy 
optyczne.—Ju tro  wielkie fizyczno-optyczne 
przedstawienie.

N akładem  sztycham i nu t A. Dzwonkows- 
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy 
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utwo­
rzony na Skrzypce i F ortep ian  przez Kazi­
mierza Ładę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na­
kładem  tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego au to ra  Kujawiak, poemat muzyczny u- 
tworzony na skrzypce i fortepian, cena si. 
(zip. 6 gr. 20) ________(Sr. 4G4.— 3 3J. _

-S ta rszy C en zo r, F . Sobieszczański, _


